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Spell ing w iec  rol»i ró żn icę  m iędzy  u m y s łe m  a dośw iadczę-  
: i icm ,  odróżn ia  poznan ie  by tu  w p ro s t  z u m y s łu  cz łow ieka  w y c h o ­
dzące  od p o zn an ia  z e w n ą t r z  tegoż u m y s łu  b ę d ą c e ,  a kon ieczne 
d o  n a d a n ia  b y tow i rzeczywistości  w id z ia ln e j .  1 w tej różn icy  w i ­
dzą j e d n i  s t ra tę  dla filozofii , iż Szcll iug  czyni czyslc i n iezaw is łe  
d z ia ła n ie  u m y s łu  n ie jako  z a w is łe m  od dośw ia d czen ia ,  od l iisloryi, 
czyli  filozoficznie się w y ra ż a ją c  : żc nap rzec iw  p rzeczen iu  staw ia  
t w ie r d z e n ie ,  że  negacyi na rzuca  pozycyą , że do p o s tę p u  z a w ie ­
sza z w r ó t ; d ru d z y  widzą  w tym  k ro k u  Szc l l inga  n ie jak ie  zb l iże ­
n ie  się wolności  m yślen ia  in d y w id u a ln e g o  a gon iącego  bezw a­
r u n k o w o ,  b ezp o ś re d n io  , bez og ran iczen ia  za tw o rz e n ie m  co raz  
n o w y ch  m y ś l i ,  z a tem  n o w y c h  by tów  —  do l i i s l o r y i , d o c h r z e -  
ś c ia ń s lw a ,  d o  o b ja w ie n ia .  T e n  u ro k  zn ik n ą ł  wszelako z ich oczu ,  
skoro  w dalszem  ro z p ro w a d z e n iu  sy s tem u  i oznaczen iu  s tanow i-  
ska i celu tejże f i lozo f i i , spostrzegli  Szcllinga p racu jącego  tylko 
nad  p r z y w ró c e n ie m  niejakiego znaczenia r e a ln o ś c i , k tórą  H egel  
b y ł  do szczę tu  z idca l izow at  , i nad  u tw o rz e n ie m  m iędzy  p o tęg ą  
u m y s łu  a po tęgą  dośw ia d czen ia  p e w n e j  j e d n o ś c i , zgody i h a r ­
m o n i i ,  b ę d ą c  da lek im  od c h rz e ś c ia ń s tw a  p o jm o w a n e g o  przez Ko­
ściół p o w s z e c h n y ,  a te in  s a m e m  da lek im  od rzeczywis tego po ję ­
cia S tw ó rc y  i s tw o rz e n ia ,  o raz  s to s u n k u  m ięd zy  Dogiem a c z ł o ­
w ie k ie m .  Wszclakoż n ad aw s zy  do św ia d czen iu  czyli ł i i s lo ryczno-  
ści n ie jak ie  znaczen ie  w sy s tem ie  sw o je m  , i uczyniw szy  j e  ko- 
n ie c z n e m  d o  u tw o rzen ia  b y tu  r z e c z y w is te g o ,  z a w a ro w a ł  on pod 
p e w n y m  w zg lędem  H eglow ską w ła d z ę  u m y s łu  n iczćm  n ie o g ra ­
n iczo n eg o ,  i z tćj p rzyczyny  od w ie rn y c h  przyjació ł  H eg la  w cale  
ok lasków  n ie  o d e b r a ł .  T eo logow ie  p ro te s la n lc y  i w szyscy ci k tó ­
rzy h is to ryczność  w po s tę p ie ,  w co raz  inne j  treści  i fo rm ie ,  w in­
n y m  kolorze i s t ro ju  widzieć  p ra g n a  , r ad u ją  się z w y k ła d u  Szc- 
l inga .

Nasi z io m k o w ie ,  k tórzy d u c h e m  niepodległośc i  fi lozofowania 
ju ż  w szko łach  o w ian i  i z a p e w n ie n i  b y w a ją ,  że u m y s ł  cz łow ieka  
b ezp o ś re d n io  sa m  z s ieb ie  wszystko  co m yśli  w y p r o w a d z a ,  i że 
• ylko to co m yśl i ,  j e s t  b y te m  rzeczyw is tym  , że  zaś r e s z t a ,  ca la  
h is to ryczność ,  lubo  je s t ,  to j e s t  w swój p rzesz łości ,  i nas  w obe­
cności  ży jących nic  o b ow iązu je  w c a l e ,  idąc na  u n iw e r s y te t  roz­
w ija ją  w' sob ie  te p o ję c ia ,  czyli s ta ją  się p rzy jac ió łm i  H e g la .  A 
jak  to zazwyczaj z P o lakam i b y w a ,  iż o b . ą  rzecz u ch w y cą  ła tw o  
j j a k b y  z czemsiś  d ro g ić m  i z b a w ie n n e m  spieszą do  P o l s k i ,  lub  
też now'e sy s lcm a  p o d łu g  Heglow skiego  ku o d ro d z e n iu  ojczyzny 
b u d u ją .  J u ż  w ięc  w iem y  że  Hegel,  u m y s ł  ludzki i jego  m yślen ie  
od wszelkiej pow ag i  h is to rycznej  u w o ln i ł ,  b e z p o ś re d n ią ,  b e z w a ­
r u n k o w ą  i n ieo g ran iczo n ą  moc p o z n a n ia  im  n a d a ł , i to by tem
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rzeczyw is tym  n a z w a ł  co tenże  u m y s ł  m yśli  i p o zn a je .  Taki u m y s ł  
poczuli  w sob ie  Z io m k o w ie  n a s i ,  m yśląc  że co oni  w zg lęd em  
Polski pom yślą ,  to lem  je s t  Polska w rzeczyw is tośc i ,  taką j e s t  ich 
ojczyzna j a k ą  j e s t  ich m y ś l ,  ich idea. H egel  im pow ied z ia ł  , że 
u m y s ł  ogó lny ,  m y ś le n ie  ogólne ,  d u c h  ogó lny ,  tojest d u c h  św ia ta ,  
ludzkości ,  w szech  istot o rg an iczn y ch  i n ieo rgan icznych  na ziemi 
i na  n iebie  , w wieczności  i czasowości  s p o łe m  w z ię ty ,  j e s t  Do­
g i e m ;  Dog i w ięc  o sob is tego ,  takiego ja k  c h rześ c iań s tw o  a osobli-  
w'ic Kościol katolicki p o jm u je ,  n iem asz  w-cale. Z ic z ć m  i z io m k o ­
wie nasi idąc w ślady m is t r za ,  p o w ta rz a ją  ja k o  a r ty k u ł  w ia ry  : że 
n iem asz  Doga osob is tego ,  zaśw ia tow ego ,  o k tó ry m  to s e l ta  k a to ­
l ików uczy; że  Dóg jc s l t o  d u c h  ogó lny ,  m yś len ie  o g ó ln e ,  i n ie ­
śm ie r te ln o ść  naszej  d usz y  j e s t  n i e ś m i e r t e l n ą , iż ja k o  wyszła  
z d u c h a  ogó lnego  lak w raca  do  niego ; że żad n a  dusza  po śm ierc i  
w sob ie  sam a n ie  żyje, żc kary  lu b  n a g ro d y  nie  o d b ie ra  i o d b i e ­
rać  n ic  m oże .  l leg c l  nie  o d m a w ia ł  w ar tośc i  ch rz e ś c ia ń s lw u ,  w ięc  
i on i  z a t r z y m u ją  zasady  j e g o ;  lecz j a k o  u m y s ł  co w y m y ś l i ,  to 
jes t  b y te m  i rzeczyw is tośc ią ,  lak też i ch rz e ś c ia ń s tw o  w ich u m y ­
s ła c h  lem  się s ta w ać  m us i  i p o w in n o ,  za co on i  j e  w sw e m  m y ­
ślen iu  u w aża ć  p r a g n ą  ; a idąc za w ą tk iem  h is to ry i  i znalazłszy 
żc Żydzi w ierzyli  w  Doga zaśw ia tow ego ,  p rze to  m ó w ią ,  żc  ci 11- 
znawali  go tylko za w ła s n o ść  n a ro d o w ą  , i że  zwali  go rzą Izcą 
św ia ta  n ie w id z i a ln y m  , a w ię c  idealn ie  go tylko p o j m o w a l i , n ie  
p rzenosz ąc  go w cale  w sw e  życie ,  i ż e z  tego p o w o d u  G recy  by l i  
w religii  d oskona ls i ,  bo  ow ego  żydow skiego  Doga z św ia tow ego ,  
od s tw o rz e n ia  o d e r w a n e g o ,  w p ro w ad z i l i  w życie ,  w życie  og ó l ­
n e ,  n a r o d o w e ,  b łąd ząc  je d n a k ż e  w t e r n ,  iż ideę  n a ro d u  to j e s t  
ogólność tylko u b ó s tw ia l i ,  a za n ie d b y w a li  z u p e łn ie  in d y w id u a l ­
ność , p o jedyncze  o so b y ,  s tap ia jąc  w olność  p o jedynczą  w  w o ln o ­
ści ogólnej n a r o d u .  O loż  c h rz e ś c ia ń s tw o  , m ó w ią  dalć j  z io m k o ­
wie nasi, s ta now i dalszą e p o k ę  doskona lszą  od żydowskie j  i g rec ­
kiej, bo  w y p ro w a d z a  z ogólności n a rodow e j  in d y w id u a ln o ś ć ,  sa ­
m odz ie lny  n iep o d leg ły  ż y w o t  je j  naznac za jąc .  W ch rześc iańs tw ie  
n iem asz  Doga poza św ia tem  jak  u Ż y d ó w ,  an i  w naro d z ie  tylko 
j a k  u G r e k ó w ,  ale j e s t  w k ażdym  cz ło w ie k u ,  i c z ło w iek  w e d łu g  
c h rześ c iań s tw a  je s t  tak w o lny  jak s a m  Dóg. W  ch rześc iańs tw ie  
Dóg s a ł  się j e d n o  i to sa m o  z c z ło w iek iem ,  czego C h ry s tu s  jes t  
p rz y k ła d e m ,  w k tó ry m  n a tu ra  Doska w c ie l i ła  się w n a tu r ę  lu d z ­
ką i o b ied w ie  n a tu ry  s ta ły  się j e d n o  i to sa m o  : Dóg s ta ł  się 
w C h ry s tu s ie  cz ło w ie k ie m  , a cz ło w iek  Dogiem. J a k i m  p rzeto  
b y ł  C h ry s tu s ,  tak im  je s t  każdy z nas B og iem  cz łow iek iem  i c z ło ­
w iek iem  Dogiem , każdy w sob ie  C h r y s tu s e m .  Z a p a t ru ją c  się 
w p o łą c z e n ie  tych  d w ó c h  n a tu r  ze s ta n o w isk a  n a u k o w e g o ,  to jest  
b io rąc  j e  pod sąd ogó lnego  m y ś l e n i a ,  ł a tw o  się  d o w ie m y ,  że 
w n ieb  jes t  teore tyczna  i p rak tyczna  s t ro n a  życia spo łe czn eg o  
z a w a r ta .  Jeże l i  na pos tę p  tych d w ó c h  n a t u r ,  czyli na  w zro s t  teo- 
ryi  i p rak tyk i  z w ró  im y u w a g ę  naszą  , z n a jd z iem y  j e  u  d w ó ch  
na ro d ó w  na s to p n iu  wysokiego w yksz ta łcen ia .  U N ie m c ó w  znaj*

! dz ie tny  teo ryą ,  to jes t  n a tu r ę  Doską p rzez  filozofią Hegla do  n a j ­
wyższego stopn ia  r o z w in io n ą , a u FNłincuzów p r a k t y k ę ,  to jest  
n i t u r ę  ludzką w fo rm ie  n a jk s z la l fn ie js :e j  p r zeo b rażo n ą .  P o laków
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więc przeznaczeniem , według z lania tych ziomków , zabrać 
Niemcom teoryą, a praktykę Francuzom , i na wzór chrześciań- 
s tw a ,  jako one obiedwic razem objawiły się w Chrystusie ,  jakby 
jedna  żywotna i organiczna całość ,  lak obiedwic społem trzeba 
w jedno  polskie,  narodowe życie p rzem ien ić ;  lak w’szclakoż , 
żeby ta dwojaka natura  żywo się w każdym człowieku objawiała,  
żeby tak żywo się każdy czuł Bogiem człowiekiem jak się czuł 
Chrystus.  Epoka chrzcściaństwa jest  ostatnia, a zlanie obudwóch 
na tu r ,  Boskiej i ludzkiej w żywotną jedność, i to zlanie ich tak, 
ażeby w każdym człowieku jaśniały z a ró w n o ,  jest  przeznacze­
niem Polski , i to też jedyne  jej apostolstwo śród Slawiańszczy- 
zny, śród ludzkości całej .  Każdy atoli Polak ma sprawdzać 
'v sobie tę epokę, to wysokie powołanie ,  i ma stać się C hrystu ­
sem, Bogiem-człowiekiem. Takimlo sposobem ma się zlać w nas 
teorya z praktyką, natura  Boska z naturą  ludzką, pojęcia cząst­
kowe wszystkich narodów w pojęciu i życiu naszćm , szczegól- 
nem ,  narodow em . Taki jest kierunek w krótkości oświaty ziom­
ków' naszych w szkole filozoficznej Hegla pracujących , i ich za­
sady polityki narodową zwanej.

filozofia tak zwana uniwersalna,  o której teraz w kilku słowach 
mówić zamyślamy, nie jest  proslćm n iśladownictwem szczególne­
go jakiego sys tem u, ale jest  zmianą dzisiejszej niemieckiej oraz 
każdej filozofii według samodzielnych pomysłów, które jednakże 
więcej się na formę jak na treść filozoficzną ściągają. Tak nam się 
przynajmniej to w y d a je ,  czytając ową filozofią, która filozofii 
realnej i idealnej jes t  zlewkiem, która to co w nas i to co poza 
nami w jedną  organiczną całość jednoczy, która w całości i w ca- 
łoslce, w Bogu i w stworzeniu widzi bezwzględną jedn ią  i wzglę­
dną rów nią ;  czyli która naucza ,  że Bóg i stworzenie są jednią 
materyi i ducha , tylko że Bóg jes t  tą jedn ią  bezwzględną, nie 
szczególnie oznaczoną istotą, ale istotą ogólną, wieczną,  nieskoń­
czoną, wszystkość materyi i jedność ducha w sobie mającą; gdy 
zaś s tworzenie  jes t  istotą pewną, a więc w zględną, przylem cza­
so w ą ,  skończoną, równie z materyi i ducha, czyli ciała i duszy 
złożoną. W objawie,  tojest w czasie i miejscu jest  między Bogiem a 
stworzeniem bezwzględna równia ,  ale zato w wieczności, w swym 
pierwiastku , w swym zarodzie, Bóg i stworzenie są bezwzględnie 
jedno; tam znika wszelka między niemi różn ią ,  i nieskończona, 
wieczna, bezwzględna istnieje jednia .  Oloż człowiek, is to tazmy- 
slowa i um ysłowa, korona stworzenia, calostka względna bezwglę- 
dnćj całości czyli Boga, pan swej czasowości i miejscowości,  posia-- 
dacz nieograniczonej mocy i potęgi, poznaje, ożywia i stwarza wszy­
stko w tein miejscu i czasie, w którym żyje. I człowieka przeznacze­
niem stać się stwórcą swego św ia ta ,  swego tu na ziemi życia ,  
swej teraźniejszości; albo raczej,  jest jego przeznaczeniem p rzy ­
wieść się do pcłnoletności  takiej na ziemi, jakiej sam Bóg używa 
w Niebie. Ma cn zrzucić z siebie pęta powagi czasów przeszłych,
1 sam przez się, jedynie za pośrednictwem swych zmysłów i sw e­
go umysłu ,  swego ciała i ducha, a więc bez pomocy pośrednictwa 
obcego, ma siebie,  na tu rę  i Boga niezawiśle poznać; i poznawszy, 
ma sobie, naturze,  Bogu rzeczywiste znaczenie nadać ,  ma tu na 
ziemi siebie , naturę  i Boga swem zmysłowem i umysłów em po- 
■naniem stworzyć. Człowiek który do takiego wszechstronnego 
ooznania wznieść się zdoła,  jest  człowiekiem rzeczywistym , jest 
d o iffe m  , Bogiem-Czlowiekiem, jest  Z baw ic ie lem , Chrystusem 
wojego czasu ,  swojej lerazn ojszości. W takim stanie rzeczywi- 
tości jes t  on dla siebie wszystkiem, bo jes t  dla siebie religią, 
i rawem, Kościołem, najwyższym Kapłanem, królem, sędzią, bo 
■st pod każdym względem samą ziemską doskonałością. Każdy 
aś człowiek do takiej ziemskiej doskonałości wznieść się może, 
a każdy ma zmysłowość i umysłowość, dwa źródła całkiem bcz- 
ośredniego poznania siebie ,  natury i Boga, każdy może,- jeśli

tylko chce,  zrobić się filozofem, człowiekiem rzeczywislym, Bo- 
giem-Czlowiekiem. Istota człowieka do rzeczywistości i sam o­
dzielności stworzona, nie może i nic powinna w żadnej ogólności 
niknąć, ale w sobie samej własny świat,  własne państwo składać. 
Dotąd tak się działo i dzieje,  że ogólność, naród naprzyk ład ,  u- 
ważano za wszystko na świecie,  a szczególność za nic; na jedno- 
slkowość, na człowieka pojedynczego m ało  co zważano,'lak dalece, 
że on i dziś za nic prawie jest miany. Owoż filozofia uniwersalna* 
stawa w obronie upośledzonej jednostkowości,  czyli pojedyncze­
go człowieka; gdyż jako Bóg wedle lej filozofii, jes t  najwyższa 
czyli bezwzględną jednostką, tojest jednostką będącą pow szechno­
ści ź ród łem , z którego wszelka ogólność, szczególność i pojedyn- 
czość, wypły wa, tak leż człowiek jest  podobną jednostką w sobie. 
Ogólność zaś tudzież szczególność i pojedynczość, równie jak 
lealność,  idealnosć i rzeczywistość,  są koniccznemi czynnikami 
jednostki wszelkiej, lak Boskiej jak ludzkiej; jednostka jes t  na 
zasadzie tejże filozofii, początkiem i końcem powszechności, jest 
ona Bogiem w Niebie i człowiekiem na ziemi, wszędzie bóstwem, 
samodz emością,  wolnością, nieśmiertelnością. Państwo istnieje 
dla szczęścia wszystkich jednostek ludzkich do niego należących, 
ale jednostki te nie istnieją dla p a ń s tw a ! Jednostka każda jest  tu 
ceUm, państwo ogólnym środkiem do zaspokojenia wszystkich 
jednostkowych cciów. Monarcha nie jes t  naszym panem , ale n a ­
szym sługą ogólnym, tojest najpierwszym od nas samych w y b ra ­
nym i uznanym  urzędnikiem, najgodniejszą czci mością.  My nie 
jesteśmy jego p o d d an y m i ,  winniśmy przecię m u  posłuszeństwo, 
ponieważ się dobrowolnie i ku w łasnem u szczęściu do lego zobo­
wiązaliśmy. Prawo jest  ludu autonomią  zabezpieczającą wolność 
każdego obywatela , strzegącą bóstwa każdej ludzkiej jednos tk i ,  
oraz jej wysokiej dostojności. Celem państwa nie jes t  wolność 
ogolna, ale wolność każdej jednostki pod opieka potęgi ogółu i 
Przy ogólnym porządku. Odrębność każdej tudzkićj jednostk i,  
jako udzielnego bóstwa , nie znosi wcale związku naszego 
z ludzkością,  światem i Bogiem. Jednostka  ludzka jes t  wszakże 
osobistością, i obowiązkiem jej jest  uznanie osobistości każdej 
innej jednostk i,  a więc całej ludzkości, świata i Boga, jest stanie 
się osobistością wiążącą nas z całością istnienia.  Jednostka ludzka 
jest prócz lego nietyiko pojedynczością, ale ogólnością i szczegól­
nośc ią ,  czyli na tu rą  i duchem  w jednej  o rgan izacy i , zatem po­
wszechnością całą, Bogiem w obrazie; ma przeto konieczny istota 
swą będący związek z całością.  Każdy człowiek jes t  m ałem p a ń ­
stwem, m ałą  ludzkością, m ałym  światem , m ałym  Bogiem, śród 
powszechnego państwa, śród ludzkości, na łonie  świata i Boga. 
Każdy jes t  w swoim rodzaju jak Chrystus synem Boga na ziemi, 
i ma dwie na tu ry  Boską i ludzką; nie każdy przccięż jest  C h ry ­
stusem, bo nie każdy zdoła się wypracować aż do najwyższego 
stopnia osobistości. Kto jak Chrystus stopi się z cała ludzkością i 
przyjdzie  do jednej  woli z Bogiem, ten będzie robił  cuda i ogłosi 
światu mądrość z N ieba.  Przez cuda nie rozumie się tu nic nad­
przyrodzonego « bo takich cudów sam Bóg czynić nie zdoła » bez 
zawikłania się z sobą samym w sprzeczność. Tu  panuje  prawo 
święte : sem el d ix i t semper pareo !  !  ( Chowanna,  I- str .  499 — 
500).  Jest lo  dosłowny ustęp z C how anny napisanej dla w ykształ­
cenia młodzieży polskiej. Dowiedzmy się jeszcze, jakiżto  człowiek 
może się wznieść do najwyższego stopnia osobistości.  Nalo odpo­
wiada nam  wspomniona filozofia, że takim człowiekiem jest czło­
wiek rzeczywisty, tojest taki który w sobie realność z idealnością, 
świat zewnętrzny i w ew nętrzny  jednoczy, który nie jest  ani 
etycznym sza tan em ,  ani etycznym aniołem odosobnionym , ale 
obudwoma w harmonijnej  jedn i ,  który ma szlachetność swym 
celem, a pożytek środkiem, który zarówno dla rzeczy zmysłowych, 
jak dla idei jest  poświęconym, i t. d. ( Chowanna ,  I. str .  696).’



Człowiek więc tylko rzeczywisty, o którym mowa, jest jednostkę, 
osobistością w powyższem znaczeniu; kto się do tego stanu nie 
wzniósł, jest albo szatanem, realnością, zwierzem,albo aniołem,  
idealnością, marzycielem, nie jest człowiekiem w uniwersalno- 
filozoficznem pojęciu rzeczywistym, nic jest jednostką Chrystusem. 
Ala bóstwo albo uśpione, albo tylko jednostronnie nic zaś rozwi- 
nione powszechnie, jest więc bóstwem in potentia, ale nie in actu; 
zatem nie jest filozofem, malem państwem, małą ludzkością, 
małym światem , małym Bogiem , śród powszechnego państwa, 
śród ludzkości, na łonie świata i Boga, nie jest w swoim rodzaju 
Chrystusem, synem Bogn na ziemi, bo się nic wypracował aż do 
rzeczywistości, nie rozwinął obudwóch natur, Boskiej i ludzkiej 
w sobie zarówno.

( d. c. p . )
P a w e ł  L e c h l i ń s k i .

K B O X I  K A.

EM IGRACYA.

WZMIANKA O POLSZCZĘ W  ADRESIE IZBY DEPUTOWANYCH DO KRÓLA.

Posiedzenie d n ia  3 lutego 1843 r.

P ow iedzieliśm y z powodu petycyi je n a ra ła  R ybińskiego przem a- 
iającego do D eputow anych w  im ieniu narodu p o ls k ie g o , bez upo­

ważnienia , że najm niejszego u ży tk u  ta  petycya spraw ie n ie  może 
ponieważ w zm ianka o p raw ach Polski w  adresie  do k ró la  je s t  ju ż  za­
p ew nioną. S tw ierdziło  się to czynem  w d n iu  3 lu te g o ; P . Cambace- 
J es je d e n , głos zabra ł i popierając p a ra g ra f  o Polszczę w  pro jekcie  
a d re su , zapytał m in istra  sp raw  zagranicznych czy gab inet francuzk i 
p rzedsięw ziął ja k ie  k rok i korzystne d la  P o ls k i , w  sku tek  tych  so­
lennych p ro testaey i parlam entow yeh , i czy one nadal mogą mieć jak i 
sku tek  ? R adził rządow i go rliw ie  się  zająć tą  w ażną kw estią i żądać 
w y pełn ien ia  tra k ta tu  W iedeńskiego od w ie lk ich  m ocarstw , k tó re ten  
I ra k la t podpisa ły , albo  p rzynajm niej p ro testow ać przeciw  jego po- 

. g w ałcen iu . Mowa P . Cam baceres tchn ie  żyw em  w spółczuciem  d la  
naszej sp raw y, ale “nie m ogła w yw ołać odpow iedzi m in is tra  w  rzeczy 
dobrze w szystkim  znajom ej. K tóż n ie  w ie że gab inet francuzk i uznał 
dzisiejsze s ta tu  quo w Polszczę za n ie legalne  i  p rzeciw ne tra k ta to m ; 
że n ie  raz  reklam ow ał bez sk u tk u  nie będąc dostatecznie poparty  
przez A ustryą i P ru sy , ze nie mogąc w reszcie drogą negocyacyi osią­
gnąć swojego celu , i n ie  chcąc jeden  w ojny  w ypow iadać Rossyi pod­
pisawszy z innem i gabinetam i tra k ta t  W ie d e ń s k i, u trzym uje  dotąd 
-w oje veto  , rów nie ja k  gab inet ang ie lsk i. P . C am baceres m ówiąc o 
osta tn iem  naszein pow staniu  narodow em  w zniósł się n ad  m izerny  
poziom trak ta tó w , uczcił w rodzone uczucia polskie k tó re  każą w szę­
dzie i zawsze narodow i b ron ić  sw ojej niepodległości.

O to je s t zdan ie  sp raw y  p od ług  M on ito ra  o szczegółach posiedze­
n ia 3 lu tego w rzeczy Polski dotyczącej.

P r e z y d e n t .  Izba przechodzi do paragrafu 8  : ■ W ierna sprawie 
narodu będącego pod opieką traktatów , Franycaprzypomina Europie 
prawa narodowości polskiej. .

P . De C a m b a c e r e s .  N ie zab io rę  w iele czasu Iz b ie , ale m am  je j po­
dać k ilka uw ag nad paragrafem  w ziętym  teraz pod rozb io r.

N ik t nade  m nie nie czuje żywiej sk łonności ku  P o lszczę , n ik t  le ­
piej m e pam ięta o w spaniałom yślnóm  d o trw an iu  z nam i Polaków , 
kiedy cala E urojia przeciw  nam  się łączy ła . Bylito nasi o sta tn i, nasi 
jedyni sprzym ierzeńcy ; b ili się  za F ca ray ą  i na ziem i francuzk ie j 
z takiem  sarnim  pośw ięceniem  się , z tak ą  ochotą ja k  gdyby w obronie 
v la jnej ojczyzny. N iektórzy  ich  jenera łow ie  zajaśnieli W śród n a j­
w ierniejszych jen e ra łó w  naszych , i osta tn ia  bu ław a m arszałkow ska 
' czasie w ie lk ich  naszych w ojen by ła  dana  Polakow i, k tó rego  im ię 
ip u la rn e  we F ra n c y i , zostało przez n ią  przysposobione ja k  im iona 
'rw ick a  i M aurycego de  Saxe. A le chociaż odddaję  zupełna  sp ra­

w iedliw ość szlachetnem u postępow aniu Polaków  w zględem  F ra n cy i, 
chociaż gotów jestem  przyznać że kraj mój ogrom nie zad łuży ł się  P o l­
szczę, bynajm niej wszakże n iechciałbym  w idzieć go przyw iedzionym  
do zrobienia czegokolwiek tak ieg o , coby by ło  z ujm ą jego  pow agi. 
K iedy w ciągu la t dziesięciu od osta tn iej re w o lu c ji  polskiej, podczas 
każdej sessyi F rancya za pośrednictw em  swoich reprezen tan tów , p ro ­
testow ała w obliczu E uropy  przeciw  niszczeniu narodow ości po lsk ie j, 
ja k ie  Rpssya dom ierza w brew  trak ta to m  byt je j w aru jący m , k iedy 
jirzez la t dziesięć Izba D eputow anych bez przerwy’ dom agała się u 
R ządu w dania się za k rólestw em  polskiem  ; Rząd zważałże na  te  ży­
czenia oświadczane tak  urzędow ie ? K rólestw a ju ż  niem asz : zostało 
obrocone w prow incyą rossyjską. Jego jiraw a , jego  zwyczaje , wszy­
stko  aż do samej r e l ig i i , n ie ludzko  [w deptał zwyciężca n iclitościw y. 
C ar chciałby pam ięć naw et zagładzić tego nieszczęśliw ego narodu , 
n iepom ny nato  że państw a potężniejsze niżeli jego , poginęły  w łaśnie 
za nadużycie sw ojej mocy, i że k iedy ludzie  opuszczają, Bój prędzej 
czy później przychodzi w pomoc uciśnionym .

Co nasz Rząd pow inien  b y ł uczynić ? Żądać zupełnej i całkow itej 
exekucyi tra k ta tu  W ied eń sk ieg o , albo przynajm niej pro testow ać 
przeciw  pogw ałceniu  tego tra k ta tu  , zrobionego na  szkodę F ra n cy i i 
z nienaw iścią  k u  n ie j, jak ie j doznaje do dziś dnia , w k tórym  w'szakże 
m ając jeden  p u n k t pom yślny dla siebie , n ie może ona zniesienia jego 
dopuścić. W ie lk ie  m ocarstw a k tó re  ten  tra k ta t podpisały , w ezw ane 
przez F rancyą n ie  odm ów iłyby zapew ne uczynić zadość tem u wezwą - 
n iu  w in teresie  w sp ó ln y m , bo tra k ta t W iedeńsk i u stan o w ił k ró le ­
stw o Polski n iepodleg łe  Rossyi chociaż oddane pod to sam e b e rło , 
n ie  tak  d la  dobra Polaków , jak  raczej aby służy ło  za tam ę potokow i 
na przypadek jego w ylew u ; a b ohatersk i opor w r .  1830 i 1831 do­
w iód ł, że Polacy godni byli m ieć to posłann ic tw o od cyw ilizacyi 
przeciw  b arb arzy ń stw u . G dyby Rząd tak  sobie by ł postąpił, okazał­
by więcej w zględu na opin ią p ub liczną , uroczyście i w ielekroć tu ta j 
w yrażoną; a n ie  m iałby czego lękać się aby E uro jia  m u p rzygan iła , że 
d zia ła ł zuchw ale i n ie  roz tro p n ie , stając w praw dzie w spraw ie słusznej 
i św ię te j, obrońcą Sw iętego-przym ierza. W iem  iż m ożnaby m nie za 
rzucić  , że poniew aż Polacy gw ałtow nie przez rew o lucj ą sw oją sta 
gali.w ęzły  co ich  łączyły z Rossyą , cesarz u ży ł p raw  zwyciężcy, 
Polska pokonana m usi cierp ieć sku tk i swojego k roku  rozpaczy. Al 
odkądżełó n aród  podbity  nie m a ju ż  p raw a opierać się obcej p rze­
mocy i szukać w szelkich sposobów do odzyskania niepodległości ? 
Pew nie n ie  w e F ra n c y i, n ie  przed tern tu  zgrom adzeniem  podobne 
zdanie znalazłoby popierających. Co Polska uczyniła , n ik łb y  je j tego 
czynić n ie  d o ra d z a ł, ale też n ik t n ie  będzie śm iał je j w yrzucać że to 
uczyniła. Przypuszczając że przezto zm ien iła  swoje położenie w zg lę­
dem  R ossyi, E uropa pow innaż p rzystać, n ie będąc zapytj’w ana , na 
takie zniw eczenie trak ta tu  , k tó ry m  zobow iązały s ię  w ielk ie  m ocar­
stw a ?

K om isja  wasza , na  mocy- p rzykładów  z ła t  poprzednich  , uw ażała 
za rzecz w łaściw ą znowu zwrócić uw agę R ządu na los nieszczęśliw ego 
k raju  , umieszczając w tej m ierze p a rag ra f w swoim pro jekcie adresu  
do korony . Z m ojej s trony  d z ięk u ję je j za t o , i  gotów jes tem  dać moje 
w otum . Ale chciałbym  p ierw ej żeby gab inet o d k ry ł swoje in lencye, 
i u w iadom ił Izbę czy dotąd by ły  ja k ie  k ro k i p rzędsięb rane , i  czy ma 
zam iar jeś lib y  p a ra g ra f  został zaw otow any, serio  zastanowić się nad 
m m . Życzenie tak  często pow tarzane przez Izbę, n ie  pow inno  być 
darem nem  , i należałoby żeby Rząd serdecznie połączył się  z nią 
w chęci słu żen ia  tej sz lachetnej spraw ie , k tó ra  je s t  sp raw ą spraw ie­
dliw ości i ludzkości.

Minister spraw zagranicznych. N ie m am  n ic  do pow iedzenia.
P rezydent. P oniew aż żaden in n y  w niosek n ie  je s t  proponow any, 

zapytam  Izbę czy przyjm uje w niosek kom issyi.
P- De Cambaceres. P ragnąłbym  żeby P . M in ister zaszczycił m ię 

sw oją odpow iedzią; nie mogę zm usić go do tego, a le  zw racam  uwagę 
na jego  m ilczen ie  (Je prem ls acle de son silence).

P . O dilon B arrot. N ie m am y naw et k o n su la  w K rakow ie. (P a ra ­
g ra f  idzie pod w otow anie i zostaje p rzy ję ty ).



Sb’S K H Y P C Y A  NA P O M N I K  

DLA Ś. P . WŁODZIMIERZA GA DON A.
Lista  trzecia sk tadkujocych.

Pi-zeniesienie z listy drugiej * fi . 310 »
L ieńkowicz W iktor z N a n c y ...........................................  1 ■
Jaccwiczowa Ju lia  ■   I »
GrylTel »   • *
Staniewicz Ezechiel »  10 •
Morawski Karol z L o n g n y o n ................................ - 5 »
W ieszeniewski P io tr z R h e im s  1 »
S . . . . . .  ze S t r a s b u r g a .............................................................10 »
Anonim » .......................... .... 5 »
W olosowski » .............................................. ......  o 50
Gruszczyński » ..................................................... > 5 0
T rypplin » » ' ................................................ I »
Groza > ..................................................... » 50
Horodecki » .................................  » 50
Jaworski’ > . . .  . . . . . . > 5 0
W iszin > . . . . . . . . .  u 50
Matyszyński » ....................................................  1 »
Miracki > ..............................................  » 25
Siewczyński > » 25
Niemirycz •  „ . 5 0
Bondan > ................................. ......  2 »
Makowski Antoni  . 2 >
Gross > .................................  » 25
W itw icki S te f a n ....................................................  2 »
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WIADOMOWI X nOYIEgltAIA.

— Gazeta K otońska  donosi iż Pan S  , jeden z urzędników
Banku Królestwa Polskiego, uciekł unosząc z sohą 30 ,000  rubli sre .;
winien 120,000 r .  s r . różnym osobom w Petersburgu, i więcej niż 
100,000 zł. mieszkańcom Kulonii.

— Xiądz Szeleski dał niedawno szlub w Warszawie potajemnie, 
z wiclkiem ogólnem zgorszeniem , córce jenerała Pawłowskiego , 
która poszlubiła niejakiego syzmatyka zwanego Safianos. Sto duka­
tów dostał za tę zniewagę religijną. Xiądz Szeleski zagrożony przez 
władzę kościelną in terdykcyą , został mianowany przez rząd rossyjski 
profesorem teologii w seminaryum W arszawskićm.

— List z Xięztwa Poznańskiego daje wiadomość o wyborze Xiędza 
Gazćrowicza na adm inistratora diecczyi Poznańskiej , i Xiędza Przy- 
łuskiego na administratora diecezyi Gnieźnieńskiej.

— Piszą z Poznania, że w skutek nowego prawa które obo­
wiązuje żydów w Polszczę będących pod panowaniem rossyjskiem 
do służby wojskowej, 4 ,000  żydów schroniło się do X . Poznańskiego 
i znalazło w niem jak  najlepsze przyjęcie u żydów tamecznych. Je­
dnak G azeta  Pocztowa F rankfurska  powiada, że list z Warszawv 
pisany 14 grudnia donosi : że wykonanie prawa tego wstrzymane 
zostało do 1 stycznia 1844 roku. Kabał W arszawski postanowił wy­
słać deputacyą do Cesarza upraszając o nadanie żydom praw służą­
cych innym poddanym Rossyi, stosownie do prawa z roku 1817.

— Pięć fregat w B lackw al, w A n g lii, budują dla Rossyi : mają 
óńe być przeznaczone do walki przeciw Czerkasom.

— Gazeta lU arszawska  donosi że Cesarz Mikołaj przeznaczył 
rubli sr. 11,254 na uporządkowanie p lacu  i  góry  na której stoi kla- 
Aztor Paulinów w Częstochowie.

—  Korrespondent nasz z Nancy daje nam wiadomość następującą: 
. P —  Polkownik Rossyjski, u łan, poznawszy jednego z naszych ziom­
ków K. M. zaprosił go na wieczór który dawał u siebie. Gdy nazajutrz 
K. M. robiąc polkownikowi wizytę wymawiał się że inwitacyi jego 
nie p rzy ją ł, z powodu iż jego stare odzienie , uległszy częstej rcpa-

* Obacz-N. 97, Str. 390.
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racyi żleby kwadrowalo z odzieniem innych gości, odpowiedział pól- 
kownik : a J e  ne connais p as de vetem ent p lu s honorable que le 
votre; chaque reprise vau t un erachat. »

— Dziennik Trzeci Maj W swoim numerze 29 grudnia przeszłego, 
umieścił następną wiadomość : « Kasztelan Olizar ttomacząc m ysi 
swych obecnych po litycznych p rzy ja c ió ł , złożył oraz Xięciu Jego­
mości (X . Czartoryskiemu), na piśmie, adresa nieobecnych; a miano­
wicie Polaków w Besaneon, Rouen, Bayeux, Bordeaux, Tours, Caen, 
Conde, Evreux, Poitiers, Beauvais, Lyon, Avranches, zamieszkałych.» 
Ogłoszenie to sprawiło wielkie zadziwienie w Polakach znajdujących 
się w tych miastach, z których jedni nigdy o podobnych adresach nie 
słyszeli, drudzy zaś dokładnie wiedzieli o prawie bezskutecznych za­
biegach tych którzy pod różnemi pretextam i podpisy dynastyczne 
zbierali. Nie dziw więc że Trzeci Maj nie śm iał ogłosić żadnego z tych 
adresów prócz adresu z Vierzon, opatrzonego tylko 18 podpisami. Lecż 
co gorsza, zaczynają się protestacye, które zadając fałsz Trzeciemu Ma­
jowi, odkrywają gorszące szczegóły w zbieraniu tychże podpisów, i złą 
w iarę towarzyszącą ajentom koteryi dynastycznej. Protestacyą tego 
rodzaju opatrzoną licznemi podpisami mamy pod ręką.

— Czytamy co następuje w pierwszym numerze nowego dz ienn ika : 
LU nite, którego głównym redaktorem jest P . Colson, (str: 26.)

« Pod tytułem  La France e t la P ologne , le slavianism e e t la 
dynastie  polonaise , Pan lir. W acław Jabłonowski świeżo ogłosił 
dzieło, jedno z najbardziej Zajmujących, o ważnych zewnętrznych 
kwestiach. Szczególnie kwestia która Polski dotyczę, jest wystawiona 
w nowem świetle. Pan lir. Jabłonowski m iał odwagę powiedzieć 
prawdę Francyi i Polszczę. Niezależnie od usługi którą oddał p rzy ­
jaciołom  sprawy polskiej , książka ta ma rzadki p rzy m io tez j e s t  po 
fra n c u ik u  p isana , styl jej robi honor najlepszym publicystom. (Ce  
livre a le rare me'rile d ’etre e e n t  en fra n ę a is  e t  i > u n  s t y l e  a ja ir c  
honneur aux m eilleurs publicistes.)

Co m yślić o dzienniku mającym sprzyjać Polszczę, który się po­
niża aż do zalecania dziełu pełnego żółci i  potwarzy na naród polski. 
Co m y ś l i ć  o Polaku który wyraźnie ten artykulik napisał, i wychwa­
lając styl francuzki tego dzieła dał nowy dowod swojej nieznajomości 
tego języka. Żaden francuz podohnychby błędów nie uczynił. Po 
otrzymanych dowodach pisarskiego talentu w tem dziele i w liście do 
Dziennika Narodowego zaadresowanym przez autora, któregośmy dla 
ciekawości nawet ortografią zachow ali, radzimy P . Jabłonowskiemu 
ani po francuzku ani po polsku nie pisać , i tym bardziej śpieszymy 
z tą radą że zagroził nas nowym dziennikiem le S la v e , mającym od 
pierwszych dni stycznia wychodzić tez czterech językach sławiań-
skicli. Zapewne to była tylko pogróżka.

— W yszła z druku w tym tygodniu broszura pod tytułem  : N otice  
sur les principales fam ilies de la R ussie, p a r  le comle d  A jm agro, 
Przypisują ten ciekawy zbiór historyczno-jcnealogiczny jednemu zksią. 
żąt rOHsyjskieh obecnemu w Paryżu. Autor mówiąc o familii Zubow  
tuk się wyraża : « le comte Nicolas, 1’un des assassins de Paul, porta 
a ce m alheureux prince le dernier coup (qui brisa la tempo), et au 
couronnement d ’Alexandre il fut nomine grand ecuyer; le prince 
Platon, digne em ule de son frere aine, joua un  ró le dans le memo 
dram e.n (str. 73 .).

— A. I-con Czarkowski raczy się zgłosić do ziomka Rogalskiego 
w pilnym in teresie , w Joigny (Yonne).

— Źiomkowie A. Kowalski i Chrząszczewski zechcą się zgłosić do 
Księgarni polskiej w Paryżu we własnym interesie.

—  Zaden'Ntuner Dziennika niesztt>pl°wany  nie powinien 
być oddawany na pocztę, oddany ulega konfiskacie i zni­
szczeniu.

—  E rra tum . W  o s t a t n i m  N u m e r z e  Dziennika z a m i a s t  N. 67, po- 
Yvinno być N. 97 .

W DRUKARNI BOURGOGNE ET HURTINET, 1>RZY ULICY JACOB, 3(1.
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